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JERZY BOREJSZA:

ROLh i  ZADANIA SATYRI W DZISIEJSZYM ROZWOJU POISZ! LUDOWEJ

Proszę Państwa! Z prawdziwę tremę przygotowywałem n o ta tk i do zagajenia 

dz is ie jszych  obrad nie ty lk o  d la tego , że przybywam dziś w nowym charak­

te rze , w charakterze przedstaw icie la Komitetu Centralnego P o lsk ie j P a rti 

Robotniczej, p a r t i i ,  która waży każde słowo i  do każdego słowa przywięzu 

je takę wagę x dlatego, że w ślad za słowem muszę iść  i  idę u nas pewne 

posunięcia, a le  również i  d la tego, że jesteśmy pod okiem n a jb a rdz ie j 

ostrych kry tyków, ja k ich  mamy w Polsce o^raz d la tego , że wiemy, iż  je d rp  

niebacznym słowem i  jediym niesłusznym sformułowaniem można zabić to , co

je s t najcenniejsze w życiu -  humor i  sa tyrę .

Ia4e--łi-będziemy pówi^co satyrze, -to-iimóiwity^si^ że będziemy mówić o

satyrze nie ty lk o  w je j  wyrazie słownym, ftię^ jy-ł ke w w ierszu, pam flecie,

fe lie to n ie  i  a rty k u le , ale pod-na zwę satyry rozumiemy również to , co

o ^ y ło 1 ftn4o raz~ r często Oy I G  w? d z ie jach  humoru i  satyry najważnie j  szym wyra zem 

plastycznym te j satyry -  karykaturę, rysunek i  karykaturę portretow ę. 

Będziemy mówić o tym wszystkim, co stanowi całość sa ty ry .
z tego

ł m n p i q s m p r i i m i H  Zdajemy sobie sprawę/ ze fun

keja prasy w ca ło śc i, funkcja słowa drukowanego i  słowa uplastycznionego

w Polsoe po roku 1944 je s t odmienna i  będzie coraz bardz ie j odmäenna
Ir 11 1Ŝ Ö

.a tft-j fu n k c ji i .  w 31 os maku do wartości -  tego wyra zer, j a k i i  był
Oä Hvyl J

do września 1939 roku. Wynika to  stęd, że układ« s i ł  społecznych ^w a lka
. • • fv*a a f- ( f \ X V-1 ̂ v̂a<yv\̂

która s ię  toczy od łam u14 n ie ty lk o  nadal, ale oabywa się  na innym to - 

r&e 1 na innym łożysku, tam, gdzie le s t zupełnie inną drogą, ijotyczy to

nie ty lk o  sa tyry , a le ca łośc i l i te ra tu ry  w odmiennych warunkach naszego 

u s tro ju .

Jest rzęczę j  

koś ojf / dokładnie

nie/nbwych warunkach
/  / \  X A

ń/ę gospoda rk i i  1
/  /  \  { X /
bych lu d z i i  kręg

okre
■■

którym naó niecałe 2J5 m ilia rda  lud;
7 /  * ■

iliońów  lu d z i, żyjęcych w zupeł 

zupę łnW now y on warunkach budujęcej

arunkaphN^o\ l ty cjiy  ch, /a percepcja 

owan oixz ich  życie emocjonalne, s ta je  się
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coraz ba rdz ie j odmienne od kręgu zainteresowań i  życia lu d z i w gospodarce 

typu kap ita lis tycznego .

Jest rzecaę jssnę, że te; głębokie przemiany, ja k ie  zachodzę na świę­

c ie , -  ta re w o lu c ja ,- ltd ie  j  było, wiele przykładów w daie jach ludzkości, 

musi się odbić również i  na ca łości świata artystycznego, na ca łości

twórczości oraz na twórczości sa tyryczne j. Kto nie nozumie, że (o,
•  # -t-G ] ok;re su. |~vv-ĉA' vû uv»

co /rob i s i f t e r s  z/n ie 4©©t przedłużeniem/'d o -jo a a in ia -19&9 r . ,  a le  je s i
\sv mi >-% i -"•» i vvnim- i y -

csyrtó zupełnie jakościowo no w $ ^ -te n  (będzie sbsrł w kręgu pomyłek i  błędów 

nieporozumień, których nie na%b syf sprowadzać zawsze i  wszędzie 

do nieporozumień z cenzurę, któ-ra nie tawsze ma ra c ję . Ale nie o to chodzi 

Chodzi o rzeczy znacznie głębsze i  znacznie is to tn ie js z e .

Śkęd wzięła s ię  ta i lu z ja  w cięgu czterech la t ,  że to , co robimy, co 

drukujemy i  wydajemy może być przedłużeniem tego, co było  do września 

19S9 r .  M ia ło i to źródło nie ty lk o  w i lu ż ja c k , - tkwięcych w środowiskach 

a rty  sty c zry ch, ale m iało źródło w ilu z ja  ch ,t tkw i ęcych poza światem a r ty -  

• stycznym, tkwięcy ch w święcie n iektóry ch po lityków *

Jakaż by ł£ ta i lu z j  a ? ( I l u z j a n a  stępuj ęcb: Demokracja ludowa,
.. i v ,. i  ;

j-afeo nowy typ‘ 'u s tro ju  politycznego, gospodarczego i  kulturowego, 

^» « » -w sp ó łis tn ie n ia  w s tan ie  statycznym, w stanie  harmonii bez w a lk i 

tra n . znanych i  osławiory ch 2 sektorów: soc ja lis tycznego, prywatnego i  

spółdzie lczego. I lu z ja . taka-pnhwad.ziła- do tego, że skoro powiedziało—s ię ,

że mo£ęr4rstrii«-e św iat gospodarki k a p ita lis ty c z n e j zet świat®« gospodarki
C*W ?y.W J

s o c ja lis ty czn e j i-s io *©  mogę on© w e ^ ^ is tn ie ć , to" i  na odcinku kulturowy^ 

t© -i-n a  odG-inku kultdrowym tfiA -sektor prywatny, ten sektor k a p ita lis ty czn ;

i  ten sek to r drobnomieszczański będę miały swój typ kulturow y, k tó ry  j e i t  

Przedłużeniem w p ros te j l i n i i  tego, co było do 1939 roku.

Mechanika rozwoju społecznego m cięgu ofrienujah-Ja t , i  procesy, ja k ie  zach 

d z iły  w cięgu czterech la t  udowodniły, że te trzy  sektory, a faktyczn ie  

te dwa sektory: "-secjalis % cgno=apńłń^je-d-c^ >%s połeć zn iony/ i  sek to r kapi 

ta łis ty c z n y  nie mogę w spó łis tn ieć w s tan ie  harm onii.— Te--cg te-r y- łaba pręż 

noś c i klasy r  obe t-n ie -^ j, je j., wzrost nie łydko  liczebny , ade jakościowy

w
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w -tt&jJsw&r udow odn ij, że między tym sektorem uspołecznionym a k a p ita l i ­

stycznym -na w szystkich odcinkach toczy się i  musi się toczyć wałka i  pro.

socjalistycznym  i  ku ltu ra lnym .

Nie będę wracał do rzeczy, k tó re , je ś l i  czytacie, a część z Was czy­

tu je  uważnie gazety, są nam znane z prasy codziennej. Nie będę wracał 

do elementarnych pojęć, które  w ciągu osta tn ich  miesięcy zostały rozw i­

n ię te  szczególnie w re fe rac ie  Sekretarza generalnego PPR Bolesława B ieru­

ta . Z czego trzeba zdać sobie sprawę? Trzeba zdać sobie sprawę na każdym 

odcinku twórczym, że nie w is i się w pow ietrzu, a pracuje się i  tworzy s i 

w pewnytffih konkretnych warunkach po litycznych , gospodarczych i  k u ltu ra l­

nych.

-Na czym polega i  go je s t w ie lką n a d z ie ję .! 60 xia* powinno napawać 

w ie lką otuchę, satyryków ?

Satyra nie mkże is tn ie ć  bez w a lk i. Satyra rozw ija  się i  rośnie n a jle ­

p ie j w okresach w ie lk ie j i  za c ie k łe j w a lk i. My obecnie stoimy, a le  -w -na j

b l i  ższy oh la ta cfcr bę dziwi w.Po is ce wie lka-i wa lk i- , w ie Ik  ie s ta r  c ia i  w le Ik ie

zmaga garnie s ię  między światem nowym, światem socjalistycznym  i  tym, ©o-

Było by b łędny i  szkodliwy s ę iz ić , że. reguluje s ię  te  mecha­

nicznie czerwonym ołówkiem redaktora, czy cenzora. dest--No—j-edeiL-Z. obja- 

w4w^norm6wania tego, ale nie najważniejszy-*. Najważniejszą rzeczą je s t 

to , że pewne formy sa tyry , humoru i  anegdoty obumierają i  nudzą i  wywio- 

łu ją  pr ote s t vw, tym wszystkim, co rośnie w społeczeństwie i  w państwie. 

SxxpEZXstalExiJDJXKXXKiEkawisxixbawii P rzesta ją  one ciekawić i  bawić. 

Reguluje to  nowy układ s i ł  społecznych, ja k i powstaje u nas w k ra ju .

i  zakończy
ces ten musi się zakończyć/zwycięstwem sektoru spółdzielczego o typ ie
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Musimy dojść do wniosku i  każdy z., nas-o  tym w ie ,. że |/owy konsument 

który wyrasta nie je s t  drobry m konsumentem, fe s t to s i ła ,  która będzie 

z roku na rok deeydofcap, je s t to ten p ro le ta r ia t ,  ^ k t ó r e g o  w ie lu  z nai 

je s t bardzo- daleko i  ktorego nie w id z i s ię , a k tó ry  s ta je  s ię  największ: 

szym decydującym konsumentem dóbr kuu l tura lnych, łącznie z tym wszystkim 

co określamy, jako. lud w Polsce . Trzeba-wMzie ć ter—że-za czynamy 'fe ra - 

cza^w plan 6 -c io le tn i,  w wyniku którego ilo ś ć  s i ły  roboczej w Po]see 

zwiększy s ię  o 900 ty s . robotników wykwalifikowanych, którzy przybędą 

do przemysłu, o 116 ty s . technik&w, o 20.500 noiych inżynierów, o 8 tys 

lekarzy, o 7 ty s , inżynierów-agronomów i  t . d . ,  którzy wejdą do produkcj

przemysłów krajowych w masie 1,2 a nawet 1,4 m iliona lu d z i wyrwanych
„ . , te

częściowo ze w s i, częściowo z nieprodukcyjnych ga łęz i pr ze ny słu^  kro r  ay

staną się konsumentem tych dóbr ku ltu ra ln ych . Bd je ż e li  rob o tn ik  n ie ­

wykwalifikowany nie je s t jeszcze konsumentem, to trzeba sobie powiedzie«
/  / z

że rob o tn ik  wykwalifikowany, in ż y n ie r , lekarz i  agronom, to  je s t ten
/  Z /

konsument, który będzie decydował, będzie przyjmował i  nadawał kierunek
t . j . ce n t

-Albo będzie harmonia między tym i, co tworzą^dotychczas.owj. produkają^
\ jUffł ■- Ó>v{jb.ŵ  Yyf Iio U>̂yv-A,Ł ę£vw r}-Cpe. dös.v

ix p c 'd o t ch cza sowy saiguyk,- ma-ł e r z i t d ,  a lbo ta w ie li©  s i ła ,  ja k a ^ o  wsts 

je przełamie Js- przegrody, które d z ie lą  i's tw o rzy  poza dotychczasowym 

producentem newy swój typ l i t e r a tu r y , od-pafi^da-jące j zsU.

tych rzeczy na wstępie naszych rozważań i  dyskusji nalsiyL^całkowi-
U-vV •

cie-zds-e sobie sprawę. IMe można patrzyć z punktu widzenia przypadko­

wych obserwacji i  przypadkowych spostrzeżeń w wagonie, w c u k ie rn i, czy 

na wywczasach^ to , co je s t decydujący i  eo- j-est-olbrzymim rew olucyj­

nym procesem,«rsas w k ra ju .

kyreez j  asm-, W miarę wzrostu s i ł  klasy robotn icze j i/w  miarę po- 

c a tte i-a - je - js iły , a -ma ona w ie lk ie  poczucie swey^&iky» walka k la s , wal­

ka między tym, co nazywamy socjalizmem, a tym co nazywamy kapitalizmem,
<a_-

będzie s ię  zaostrzać i-zaeganiai i- soc ja lizm  będzie zdobywać coraz to  

nowe pozycje. Musimydziś s tw ie rd z ić  i  d'ziś ju ż  obserwujemy, że w w ie­

lopłaszczyznowe i  i  mnogości form sa tyry  n iektó re  formy, a szczególnie 

■typ jednej z form  sa tyry zaczyna obumierać, co je s t zjawiskiem, które
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codziennie obsdrwujetiy . M e d ie m , czy ~czy ta : iście' Taństwo k ied y lö llv iek

lis iy ^JŁ y te ln ikó w  na temat tak ich  czy innych dowcipów czy sa tyry,
Cwi

faJdnarf&S’t , że anegdota, dowcip^ karykatura naładowani,erotyzmem i  por­

nograf ię  wywołuję w społeczeństwie, a, społft-eaańsiwem nazywa'ay nie garstkę

lu d z i ale w ie lkę  masę, odrazę, fa lę  lis tó w ..ora-z protestów, dańL-li.._słu-.

ciiać io zMe-ehęca

Zauważcie, że przed wojnę, w środowiskach studenckich nawet te j  in te -
T  t . -  wódce
-Iłg e n c ji mieliśmy często jak ie  zamiłowania T fu  i  ówdzie p r  z y wśżiaf x p r  zy

k o la c ji  czy l ib a c j i  opowiadano sobie na przemian pornograficzne i  seksual­

ne dowcipy. J e ś li te ra z  jes teśc ie  zaproszeni na jakęś lib a c ję  czy to  w 

gronie oficerów dojska Polskiegp czy studentów, to s tw ie rd z ic ie , że typ 

zainteresowań seks ua Iny ch obumiera. Nie mana to popytu, a je ś l i  je s t 

popyt, to  wśród .bardzo małe j  .garsk i lu d z i.
(hâ vW-ol-Ŝ-vi VWn-L-I

Tr-zeha- -o:-ty js- parnię ta ć ,ż e  ~t©4- chłopy który pr^rchodzi ze wsi do
. . . . .  Vvhui^v -̂ "VVA

miasta z pe-wzym nawykami i-narawnmi i  z -pewnymi zdrowiem nerwewym i  ten 

ro b o tn ik ^ k tó ry  ma du żo z drew ia  moralnego -  teijniiaiwy-dknnsu-fflsnt odrzuca 

t e s t e n  typ  dowcipu obu mi e ra^met fl̂ aAąi i c-m, śmiercię m tu ra  lnęf  a—je 4 1 i_  

.ży je jeszcz%  -%o~gtr-rok lub dwa będ zie coraz ba rdz ie j e l i  minowany i  coraz

bardzie j usuwany. To n ie  fa s t żaden przypadek. Tego n ie  można analizować
7

na gruncie $  in te r  esowań ha mknięt ego kręgu wy szych znajomych czy lu d z i, 

którzy z wami bezpośrednio s ię  s t y k ję . To firzeba analizować na podstawie 

odruchu cz y te ln ik a  i  na podstawie masowej korespondencji, k tó ra  do nas 

napływa.

Teg-o-zrozum ie c nie można, je ś l i  n ie  zrozumie się inne j  podst aw owe j 

rz e czy, że. zmiany j  ak ości ow e, jak ie  o be cnie 2a cho dz ęc'’i  obecna w ie łka r  e w o-
! n<VVV«0«M*f jäh* MH |f>Vb<A«v/Ó«v4

lu c ja , jaka., zano-dzi-isę jakościowo ze..swego typ u odmienne aniżę-łi k ie łka*
I ' < V

itewolucja-i;rancuskf'* J e ś li .»ielka Rewolucja Francuska zrodziła. burżuazję,

która późn ie j^ - jak wiemy od Eal żacy i  n ie ty lk o  od Ba Iza ca/* zaczęła s ię  

lubw ać, drapować i  masfewsć-si-ę- pod obyczajowość a ry s to k ra c ji francus­

k ie j -proc e-ąy -ta i  eL i  śmy-we - wszy s tk  ich- -kraj a ehyx$KX & i  jeże ! i

mieszczaństwo i  drobnomieszczaństwo zaczęło prze jm o iłk  od a ry s to k ra c ji 

okresu feudalnego tę- zgn iliznę  pew-sę i  t-wa ro zkład?, tonowa klasa, która
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obejmuje te raz  wfcadzę na śmiecie -  p ro le ta r ia te * «  je s t k la s a , która -hę-

d zie s ü ę d rapów a ć—i_ maże..Arapowad ylę""z 1s t ety' ot e j pod maskę i ..obyc.zay-0-

v^0„„i^iy<53r€-dret>iiomi es zoza-iiskie i  mrieszczań^ ie . Ta klasa tworzy nowy typ 

obyczajowości, będzie go tworzyć s ta le  „ i nie bęet zi.e -przejmować ip x$ jy ii od 

drobn omi es zeza is  iw a- an i od mi e s m z a is t wa t e  gö, e o by ło  r  ozk lądowe, z gni łe 

i  obce i  co cięgnęło s i^ d iu g ę  n i c ię  przez wiek>

Bezzębny dew cip szm once sowy, dowcip o teściow ej, te n  klasyczny te ­

mat, musi obumierać w społeczeństwie, w którym ta teściowa przesta je być 

stróżem posagu wobec swego z ię c ia , w którym kobieta zaczyna pracować tak , 

jak nigdy dotychczas nie prac wała i  w którym  te :a» łe  zagadnienie te ś c io ­

wej t r a c i  swojęwagę. Humor o oz ład osu jęcy zmienia swe formy.

Q=m oznacza te- zanik humoru oby cza j  owe go) i  ■ » i satyry olyczajoweTx i
zn ikn ię d.e.

! J- (7 J ./ 'r  ̂ tJ .
—* \  u? o ^ j  •<

śsatyry obyczajowej tznacay, że Mikra czarny w o^rec,' k i edyGzy te j

n ia—będzie już potrzebna. brzęcz odwrotnie -  a le  musi być ona wycelowana,

‘ musi być wymierzona i  musi mieć charakter wychowawczy.

Ghgę-~godkreś l i  ń -^^L że  Iz iś  dle-eas- z a s in ie n ie  każ-u- ^ 

ga dnie nie każdego-hum ar u i  zagadniecie każdego rysunku i —k&-żde*j kary kat u-
(Vv\

ry^my-g-r-k'ds
-w—̂ I V Q

świata, 'k tó rzy.planem gosp oda reżym -potrą f i l i  pro­

wadzić w -ci-ęgu ty ch l a t  i  poprowadzić w plan 6 -c io  le tn i ,  tak, że barszawa

i  Polska bodzie przebudowywana i  ‘odbudowywana. - M y - t^' k' SköKüünt ro-
I   ̂ U^Vw^t W v“’®<ł U-OVI

^ e - łk ia * '
który nam przeszkadza w robocie i  zamula nam—iŁSmfcę, dem obili żuje i  od Diera

) 4tw5
tę-energ ię  i  ^ę  s iłę  społeczeństw^ r  jes t szkodliwy k**ft£t nie ty lk o  anty- 

so c ja lis tyczn y , ale anty narodowy ., öia- na-s wycelowanie satyry i  upakrzeme

lP| kierunku ted-sa-hy-iy oraz upSij-esełe warunków je s t zagadnieniem takim-c amyffi
*w

jak zagadsf-Pefile-ile obrabiarek i  tra k t or ów wyprodukuje my i  i le  ę^szyp) bę­

dziemy mie l i i  i  i-3e :-bęA z l& ^ --^«4»Mr-fabiyk.>

J e ś li na odcinku gospodarczym d&prowadaany do ta kie gtr w ysiłku , że 

w cięgu 6 la t  chcemy zwiększyć przemysł w Polsce o 250% w. stosunku do 

stanu z końca roku 1949, to  pzecz -̂j-tś-saa nie dziwcie s-ię .nam,- ludziom 

p o l i iy k i ,  że ja.ael-Ł-4#k zapatrzeni w jeden ce l, k tó ry z takim uporem re -



alizu jeny  ,(Tćazdy dowcip, który s ie je  panikę wojennę i  rozbra ja  społeczeń­

stwo i-si-e-je niewia r^ w e  własne s i  łv i- -spo tv ka mv—e t r t aK-JL3 mn go

Proszę Państwa! Kiedy zajmowałem się l i te ra tu rę ' in te resowałp mnie ta ­

kie zagadniecie: Go zostało w h is t o r i i  z satyry obyczajowej w cięgu wieku 

i  co jmzos'tawa ło  z pokolenia na pokolenie przekazywane z n ie j ,  kiedy ona 

powstawała .

Każdy człowiek, a szczególnie każdy a rtys ta  ma trochę tęsknoty do wie 

nos c i . Przy pa trzmy s ię , co zostało w-dziejanh- z sa ty ry . Czy zo s ta ł dowcip

"’bocianowy”  i  ’’wolno ża rt owy” , czy pozostało w dz ie jach  satyry to neura s-

tenne malkontenctwo, które je s t w każdej epoce ? Pozostało -  na margine -

.s ie . Pozostało to , co s-słe-nega w™iłegę-g e-pakę^-i w ie lk im i prze mianami £-
,/wtv̂  ‘1'WÂ'Wj

to , co pomagał-e--bu4e«-&o-os4y-nę, budować obyczaje i  tworzyć nowe.

Je że li w d z ie j ach satyry pozostał Cervantes z "’Don Kichotem” , Rabe­

la is ,  T o lta ire , Sartytcw-Szczedrin i  Czechwj" to  d la tego, że ©kiem-s-^ty-

jgßssr w id z ie l i  to , co dla sa tyry  je s t najważniejsze -  śmieszność 4 pozo-

atawio^iem starych form przy * 10Tniem ^t̂ no wy eh s i ł  społecznych,

c ia -R ia to n lę  sa ty ry , to s tw ie rd z ic ie , że wszyscy oni b i l i  w stare obu­

marłe formy sa ty ry , n is z c z y li je  i  wykpi waK śmieszność pozostawania 

ich  w imię je j ejjbjj t r e ś c i,  k tó ra  wybiegła daleko naprzód. Pr«-&ież

Don Kichot je s t W k śmie„szny, że żyje obyć za jow oś cię i  formami etycfcnymi
W HfcANi. ' w

z ozresu feudalnego wtedy, kiedy feuda lizm '’obumierał i  zjaw ia się nowa 

m&s-ayna epoki -  młyn, w ia tra k .

Pr m cie ż R o l i i i r e ,  Rabelais, Sarty kow-Sz czedrin i  Czechow sę w ie lcy 

d la tego, e np. W ’’Wiśniowym Sadzie”  na jbardz ie j ludzką sa ty ri, te^

obyczajowości ofeszarni cze j . Jest to ludzka dr ega p rze sz łośc i, obeernde 

obumieraj ęe a, kiedy w Rosji rośn ie  jeszcze ka p ita lizm .

J e ś li ktoa my&44-.-P--ty m -i-pragnie , żeby z jego codziennej twórczości 

i  jego wysiłku coś pozostało, to  n iech popamięta jedno: pozostanie to , co 

je s t  ześrodkowańe, wycelowane i  skoncentrowane -  niebezpieczeństwo sta­

rych form w-okresie,kiedy narasta w ielka forma i  s i ła  gospodarcza, którę

je s t soc ja lizm . I  d la tego , je ś l i  n iektó rzy z was przynoszę do redakc ji,
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giO T$xartykuły, fe lie to n y  i  kalambury oraz robię, rysunki i  ka ryka tu ry ,

• kldre-i^&-a4fr|»«.ia...pr7,f. nns zone.. ŝ ~ää  f ^ i t r ' K  i  na' ’druk i  irk tó ry e h  było

drobmnomieszczańskie malkontenctwo i  własna nenraste n ia , ]d-ńr%-*es“aę
u W>'iAAAvI

i-w*—n ie ii w ykp iwa jęHTs zy stko, chcęc. być _ obiektywny mi -  to  powi a- 

dam, że z tego obiektywizmu ty le  zosta je , co z mydła u f r y z ie ra , które 

ścieka razem z brudem -  n ic  n ie  pozosta je ./ fe s t  -feo sprzeczne z pojęciem 

satyry Ł-fjftyd satyry Mem i  n ie  mieT sta ncwiskn) Nie można być satyry k i en 

i  siedzieć okrakien na barykadzie .Satyryk z is to ty  swej twórczości i  z 

is to ty  swego powołania zajmuje stanowisko a lbo  pro a lbo  con tra . Ten mal­

kontent i  narwo¥ î -«e-~ neurastenik» któ ry pod wpływem alkoholu p i-gi«—f e-

sżyst k?' 'fet ^ r y -p r  ze zuc a na pa pi e r swój

rozrachunek drobnomieszczańskiak z kolegę, ze swego zamkniętego kręgu i  

j-es-t obirzßfcyy kiedy tegofSTe drukuje\s ię ^  jo  ..-te» typowy^dla drotnomiesz- 

czaństwa p lo tk a rs k i to  n^f e l i  eto ndw czy w i  e rs za, w kt*ó ry -ja-iisn w a -

nie gmich- ~ą>raw-mobistyeh -poza sprawę zasadii czę -  z tego nie n ie  zostae
/  hvM

n ie , to  śe iekh ie  rynsztokiem, ja k  brudna woda, Pozosta dire to , co będzie 

w obnnucdJi-saty^y-ka.uaie ty lk o  yeg.0 eto iłowym nastrojem  i  niedomaga n i am i  

j ż o ł ę d k a  prze rzucanymi, na papier, ale to, co wy-jdxie-,spai-.piajra-.i p r  zy c zy- 

n i s ię  do porzucenia starych i#*N»y*«a budów arna nowych form sa ty ry .

Sięd,proszę państwa, n ie  trzeba suę d z iw ić . Nie jestem kaznodzieję 

an i pastorem i  n ie  mam zamiaru prawić, nikomu morałów, ale Jest jedna rzecz 

o k tó re j nie możpa zapominać^ &e g w a łc ę  o nasa|f l i te ra tu rę  i  o-

byczajowość, w walce o nowy typ  etycznego i  moralnego człowieka, musami
VVvvv'v'

•hyó“t5dmreiB^? od typu świata mieszczańskiego. Nie dziwcie s ię  fenu, że sa­

ty ra  obyczajowa, k tó ra  \z punkt u wid $  n i a ko łtuna wyśmiewa kołtuństwo) i
Yy&Jrvz*\ ) —■———   — ■■■—

p o iła  ź l i  wie-pm+r-ay na cechy ko łtuń sk ie /T m ri^ lkę  serdecznością i  z hu- 

mo rem pobłażliwości - fn a s \n ie  zadawalaj i - & i  |( jy ty ls  ko łtuna z m iło śc i do 

ko łtuna, to n ie  je s t  nas® stanowi ^  o .■ ■ b ę d z ie m y -s - i-ę —coraz- -ba-r-dz ie j

. nozchedaić. z tym i kp iegair i-, którzy tego głęboko n ie .ndczxijęu,i n ie  *rozu -

miejęl. N ik t z wie IkT cn sa ty  ryków i  kxk ira iw  klasyków n ie  krytykow ał obu­

miera jęcych fora z łggodnoŚBię i  bez n ienaw iści i  bez p a s ji,  k tó ra  powin-
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ns cechować satyryków. Poto, żeby satyra n ie  obumarła i  żeby s p e łn iła  

w ie lką sw$> ro lę  h istoryczną, musi wyjść poza krąg widzenia zamkniętych 

drobnomies zczańśkich środowisk, w prze ciwrym wypadku -©»■&- swe j  r o l i  nie 

odegra ,i n ie zw ala jc ie  tego na cenzurę, bo odrzuca ją  navy c z y te ln ik , 

k tó ry  rośn ie, k tó ry  Vest w Polsce i  k tó ry czyta ks ią ż k i i  k tó ry bardzo

kra tyczn ie  patrzy na Vsa jak i  na nas w szystkich.

Prn.gzę TJaŁ^^ z s  goimy. p o li ty c y \ch cepyjggfifeftmy-, aby nowa satyry

w alczyła  o nowy s ty l  oodzienny naszego życia, o s t y l  codziamy każdego

z nas, o s ty l cod zienny urzędnika nowej Polski? o s ty l  codzienny naszych
/\v\ -j- 'IV* ^

zebrań i  przemówisz, ade nie z punktu w id a n i a nennm oee-i- j - nenrant ani k s,

ale z punktu widzenia U j- p ros to ty  i  nowej s i ły ,  jaką jes t soc ja lizm .
_ 1 __ , «X

ta lm ó w ią ^ e  którzy], że n ie  ma przeciwnika, bez przeciwnik a tfur~7fo że 

żyć satyra > Mówią n ie k tó rzy , że n ie ma o czym pisacx i  n ie  można pisa o

tak, jak(chce s ię j b o n i e  pozwala s ię  na to,

Jest „prz eciwnik, je s t wróg, ale żyjący w 'zamkniętym- kryga drobno-
*

mieszczańskim p ro w in c ji. Mię k to r  zy te go w,r_oga nxft--W-xdz^. .-rrug" Ttta sa ty- 

ry musi ty ć konkrhteBi i  w Pol see ^ / i s t n ie  je i-st--s±e~ye‘ b iuroK rata  i

tępak, Ac.t»Uj, e.h..iu£nkr»iay.którego krytykował m in is te r Minc na nara­

dz ie  gospodarczej i  k ry tykow a li go na te j  naradzie również robo tn icy . 

M in is te r  M inc lnów if o cz terech punktach t e j  b iu ro k ra c ji i  czy to  znalaz­

ło  ódzw ierc icd len ie  w s a t y r * .  Bardzo mało? mimo że wróg-konkret zo s ta ł

wskazany. Oczywiście, je ś l i  khcś cace-z-n^irc, że wszystko w Polsce je s t

b iu rok rac ją , że wszystko- n iszcze je , je ś l i  ni4e% nie w id z i perspektywy

i  h ie ra rc h ii zagadnień, to źle p a trzy . Jest w Polsce konkre tny wróg 4»,
U"WK tlOv vyVA-Jl/Cv, . -'P-»-lvv  ̂C . , , . .

tcUiw, scA^-BDŹA o s tm -w -ten  cel strze-łeć. Jeat ( naj śmi eszni ej sze,  cc.-
I •—-——  ——rtf  ..Ual

j  przez satyryków za-pomniaii^, pozostałoś'* faoatowaady 

sz lacheckie j i  tytu łom ania, stylu- ą^che-eki-eh przemówień ja *  i  fa n fa -
t~” V . -,t f .. “ 7 i* * •

nad akademickich. Me&nakio w y k p ij bo to  jes t konkretny wróg. Is tm e -  

je k a p ita lis ty czn a  mentaln o ś c ^ f f i órą- mż n a wy k p ić, pozootkł-a ona je^z-

c&e wśród dyrektorów domów t  ot ar ow ^^jL^ n iek tó rych  dyrektorów zrzeszeń, 

k tó ryęh  pode jmowano i  nadal bądzi emy -ad-e-̂ mew-ae. V

J e ś li ktoś mówi, że n ie  ma wrqga i  nie ma celu i  n ie  ma punktu a-



-  11 -

taku, to  ten nie' w id z i, co s ię  d z ie je  i  nie czyta tego, jak się k ry tyku je  

i  nie w idz i tego, że po Plenum sierpniowo-wr ze dniowym poprzez cały k ra j 

i  poprzez wszystkie fa b ryk i i  narady robotnicze idz ie  fa la  k ry ty k i,

na jaką nie może pozwolić sobie żadne państwo, tak , jak nasze pajfcstw o 

demokracji ludowej idące do socja lizm u. W żadnym k ra ju  nie była by m ożli­

wa taka Narada Gospodarcza, jaka miała miejsce w Warszawie. Ale n ik t  z 

Was na n ie j n ie  b y ł.  Żebyście s ły s z e li co i  jak się k ry tyku je , to byście 

zobaczyli, że jemt miejsce na w ie lką  krytykę  w okresie, kiedy obie p a rtie  

robotnicze idą do zjednoczenia i  czyszczą swoje szeregi, czyszczą je na 

kołach i  na zebraniach. Nie boją się w yrzu c ić  z p a r t i i  wicewojewodę i  ata 

kowal podsekretarza stanu.

Czy je s t prawo k ry ty k i w Polsce? Tak, je s t ,  ale KymiscrzH na krytykę 

wymierzoną i  wycelowaną oraz stanowiącą jedność z tym wszystkim, co ro ­

bimy w naszym k ra ju .

Powtarzam jeszcze raz . Chcecie, czy nie chcecie w idzieć i  tego n ik t  nie

w idz i, że ten typ konsumenta z przed września 1939 r . -  ta drobnomieszcza
e lita  . . - i n .  , ,k ska /i obszarnicza in te lig e n c ja  zaczyna wygasać i  będzie wygasać z roku

na rok w Polsce w miarę rozwoju przemysłu i  wmiarę zmiany forms i  przemit
społecznych. , , . .

Z ja w ił s ię  nowy konsument; ten nowy konsument jeszcze azis śmieje s ię

kiedy w św ie tlic y  pokazują mu skecz, w którym je s t h is to r ia  o tym, jak 

żeni s ię  urzędnik z urzędniczką, nazywa się on Piekutowski, o jc ie c  ma na 

imię A lfons, a matka -Kunegunda. Odbywa się to  przy e ro tycznych  i  p łas­

k ich  dowcipach.
Byłem na uroczystości przodowników pracy przy budowie Domu Słowa P o l-

J ™ w'v- *■̂  ^  U-- f ’ V ’
skiego. Brać robotnicza śmiała s ię , ale mówiły, że wsystK©- je s t mesmacz

vł Ąi.i y"
k ry ty Łaj ąc -pr zy-tym-.

Nie chcemy, aby nowo-zaawansowana klasa społeczna, k tó ra  -sböie-äwan- 

s u je , i  nie chcerjy, aby rob o tn ik , k tó ry  idzie  dale j- i  coraz da le j i  k tó ry  

nie może awansować jak burżuazja obyczajowo w. a rys to k ra c ję , ale* mus i  iść
^  . t y

wyżej a--dfrżym poczuciśk-swojej k lasy stworzęaias-nowe| jakośc i etycznej i  

ku ltu ra lne  Ni e chceriiyr .jabjŁ..idąc -ze wsi- do miasta na- stanowisko dyrekto­

ra , o b ra s ta ły  cechy drobnomieszczańskiego punktu w idzenia . Nie chcemy,
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a ^ -e a ^ r -2aiffiCM.ai- drobno.-mi es zc zadski punkt widzenia ns te rzeczy . I  dla

tego ta k i tygodnik, jak "Mucha" nie może żyć powtarzaniem dowcipów z 

przed 1939 roku i  tygod ni" iem fryz je rsk ie g o  typu.

Proszę Państwa i  f r y z je r  się zm ie n ił. Nie można uważać, że lin ia " Iu c h y ’ 

je s t l in ię  przedłużenia "Muchy" z przed roku 1939. Nie można uważać, że 

"Mucha" je s t kontynuacją /n ie  mówię, że je s t /  tego wszystkiego, co hyło 

do roku 1989. Nie sędzę, a,że by była możliwość przedrukowywania w szystki 

dowcipów z przed 1939 r .

r  y ....-.I M V \ G ^
Przechodzę do d rug ie j sprawy, gy-t f r fg- kzęsto, czy je s t miejsce d i*

w>
t.zw . abstrakty jr&go-, czystego dowcip* § Czy je s t miejsce dCLa dowcipy

U>t / I
któ ry poza czasem i  przestrzenią? Czyj-est miejsce na dowcip niwzwi;

zany z tym konkre tem, k tó ry  j-est d z i asiag
is  m "

Eze-cz--jasna - je s t  M /m ie jseex Saki dowcip, k tóry je s t eksperiymen­

ta lny« drtftnjgęłft i  k t ó ry : ew ę t  p 1 iw i  &  pr ze t  rwać Pędzie ^óg^i. w--okresie--ko­

munistycznym t j  po. p rze jśc iu  z socja lizm u do komunizmuf

kBiaanr^xsstyan^d węxtsxa^sięxBxty ®px^8tk xssriyrysyx

t  Wowe pokolenia satyryków myś leć  bę s a t y r ę  i  humor prsesia 

«i-ę na nowy e tap /luażTbsc i. Nń©węttpliwi4lwiele z k&Ą eksperym enta lne j
1 VWwQj Otl '

dowcipll a b s tra k c y jn y  będzie p r z y jd ę .  Jest więc nanr*n cv  —

proporcję tego dow-ten dowcip miejsce . Chodzi nie- ty lko  o rnie- ja 

c ipu . Chodzi o sens tego nonsensu.

JssT ilk to ś  uw82^7 że-te łilm ó w k i, ijćkie idę. w naszej p ra s ie / i rysun
... ■———   —    — ».. /  i  k « /■» * . / • ! .  . * 1 *

emy wychowaćk i filmowe oparte ssę na najg łupszej części nonsensu14̂ ^ ^ ^

pokolenie, k tó re  wrasta w k u ltu rę , 4e-mydHr-si-ę--z5ttp^^ 

k— filmowe- sę niepotrzebne i  szkodliw e. Nie chcę cy.towac tye łr-^ -łaó rek ,
yp . ł K^ß/Vw{uA\

ale «% one, oburza jęceN swoim nonsensem, szczególnie 'cz-fśó-ämer ykańskich,\

wychowuj^epsh lu d z i na śmiechu bezmyślnym, bej-źedneg©1 sensu i  bs«r&adiie j

t r e ś c i .
I r ■

Jea-li k-te-e- s^d-zi.,."że pod maskę rzekomo czystej sztuk i dla s z tu k i moż.*-

Xß demobili zowąć/s połeć ze rlstwp, albg-pod tę  maskę, szerzyć niew iarę i  pe­

symizm, ta 3 la nas je s t ta iaS dśi.^ is& taa ..sp raw a y chceny pesymizmu

w satyrze! Nifi-ĆJięemy niew iary.,..szerzonej pod maskę c-zystej s z tu k i d la
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safcaki". M e ' chcemy/pantkierskich nastrojów i  neurasteniczego msIkonien-

1v«e

K"tAASr\\ WtS
etwa. Ifrż e ii-k to ś  w ta k i sposób rozumie sztukę d la sz tu k i i ' *

*
rpusńb

n o n s e n s I  ped-^zykry-wką-fcege-• ohc&̂ p ieeiig d ^ L A oęr ^  doprowa-
, aodzî fee. epełecseTistW,' do' n iew iary i  do sceptycyzmu, ts -bą-

■- jXj d- v-e. j

dz - i e m r zem z iłami Ą  musimy wypowiedzieć . i Ä *  walkę.
W r *  . . t . gg  t ,

Przechodzę do-s-pł-swy satyry p o lity c z n e j, jak~j~est w Polsce i  geka -bye
\̂ AtfwVV\ .

^WTGIia. Sie Jbę4ę- •• <5y towsł -przy k ł adónr rr - h i s to r i  -i , e-le sami do brae w iecie,
2 ta* a'Voor-wdJ

4e w okresie na jbardz ie j zaognionej w a lk i k las wxiymxskrs s ia  powstawałoMJUsĄ V.
i afe.bv>(dy

najw ięcej czasopism satyrycznych, <S$to okresy największego rozwoju sa ty-
Vi&JUv< fnĄ f ne/wy

ry . Sądzę, że okres, <w "'który wstępuje try, kiedy V ró f-ye s t określony i  je s t

nim wszeTką forma wyzysku człowieka przez człowieka jtxxx 

fe gą cz  w ie js k i, bogeeąóf~&it~iia wyggrsku chłopa..i  kiedy w -tępujerny V 'o k re s

. za c ie k łe j w a lk i.kia sowe-j, te-możeii&?.-
ćt «tA-'» v<!„

je s t  najlepsza atmosfer#. i  warunki dla rozwoju sa ty ry .

i,  że w tym okresie

r ' Afee5v draż tik z liote rdamu p is ' l l  przeciw, fe uda l i  zmówi , kiedy Hogarth’ pi*
' 4i . . ... f\ jo I — A *. X A. ..» fittA i > >*W V r&ivyWi Qjv(  ̂ ,

sal' przeciw obszarnikom r-fe$&4yoiw Pojs oeb^jyts:. satyra- ekrnsuusrrärüzmu,
WĆUaaM ^M  ° ---^ ' ww' . . .  .Sejm C z t^ rd le tn i i  kiedy b y ł w Polsce na jp ięKn ie js 2y parafłe-t -

by^ły to okresy w a lk i mas, okresy zmagania s ię  dwóch światów, aar-kej
' A*y-y~' uC '^ o "T - "  ; "' 1HJQ r r*d_ILL.W-ÜC1 O T'.

ui W d n

%

. ...... -j-̂ Vvj-wv n-wV' MCA-vaJa •
wädoe—»y ra s ta ła sa t y ra .

I" ft  tp ffi okres im, który |xrbetrn±g[ przeżywajmy) należy .uważać go za naj-lsp^ 

n a' azy okse-s- d la - war ostu twórczości l - wzros-tu saty ry w-&ze łkich-Porm .

Rzecz jasna, że i o4<wiia różnica między okresami, w ja k ich  w a lc z y li

i  Hogarth i  Domnieux i  cała satyra francuska pierwszej połowy XIX wieku
ouuttvus ** --a

Ećżaiau i e s t  bard®  is to tn a . Satyra wówczas walcz y3a wtedy, kiedy w ła - 

dza po lityczna  i  władza gospodarcza b y ły  w ręku wroga < i-w ta dy-u dc rż enie
ôjU tLa

by łn  bardsn pro s te . Uderzenie było wymierzone w tę władzę polityczną, i  

w te s i ł y  ges pod&rcze , które tę władzę po lityczną  podtrzymywały. Satyra

była antyrządowa i  amtywyzyskuwa. Odmienna i  zupełnie inna sytuacja

je s t w Polsce. Syduacj-a- ta .j^s.t odmienna dłategQ.t-Xe władza po lityczna

i  węzłowe odcinki gospodarki s *  w ręku %=sh lu d z i, k44«*ay-reprezentująg-w
UrXä̂ Kv<y*Łû i v'»' ov>a.fo \ Vv^0r«- gO-Ao-i

------ --  j:: • _ _j. IilSi------ ' w e m ą trz ^ iłt im r  reakr-postęp a^axS'“:reakdj%, naio«i-ast ife lk a . o ibywa się t ,  .
t'VwA «lüÛ vacM̂ a M M  >*w» 7^ l

.  V 4 ,  - a  i  ■■ ł o  ł :  o  r *  P* Q* hcyJnjtjkił k-tor^ch pemas.fe j^-^ffignde-rnsrŁê ŷ-y które stanowią'dośp w ie lką  s i-
V. g. ■ fV i ' V*f. J

łę  gospodarczą, jesgozeydośó w ielką i_sł£ho_nyatakow®^j-&|.łę ku ltu ra  lno-
f̂vuuA\jv\ w-'- \y\ ' ->i l < yi V
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» V
obyczaj ową* Powiada-jy ,- i~~z—tym -zgada-̂ a -Lilr% że ka tyra  pro-rządowa je s t

z u p in ie  odmienna w swojej fu n k c ji,  szczególnie w nas zych warunkach, je s t

znacznie trudn ie  jsza .xn iżx iixxa iyxa ; T rudnie j jest.-^fdawać pismo satyry cz-
H1 i - r> M « ; Jj^Tr:- y) Q jyoś

ne przy mentalnosćŁ.‘«do 1939 roku, k-%4ra-trwa jeszcze u kołe-g<br, a n iż e li

w roku 1905 w R o s ji, kiedy! nagłe w jednym tygodniu, po jaw iło  s ię  400 pism 

s a ty ry c z n y c h ^  f a l i  re w o lu c ji.

Chcę dać przykład w ie lk iego s a ty ry k a ,; którego wszy scy znacie) oraz wie]

k iego  ryso w n ika /k tó ry  po t ra f  i -ł  vufcakim- akr esi e, k iedy władza po lityczna

przeszła d^'pO~stępu walka była-b re a k c jf gos podar czą i  k u ltu ra ln y ,’ stwb-

v\£5/i

rzyć nowy typ satyny. Mówię o Ma jako wkkira. ..czoraj' t? nocy, s by- so bie spra- 

ty ry -b a rd z ie j uzmysłowić wziąłea- do rę k i p ierwstę tom Maj akowskiego, 

obejmujący rysunki, kalambury i  epigramy. Nie je s t t  o ka l a ra b u r^^ż e ^S o ^  

e i s ł o wol z e s łowem i  :i a y ^ 4  na'^s ens rp-dmku-nieczńt).^.'
tnU

jn...!i wiL^.siuco- je s t -debrze, ś le  je s t  t&Si ostry kalambur p o lity c z n y . Maja-

kos.'ski, pracując w ty c h  samy di warunkach, co wy, zdobył e iM i  się na stwo -  

r ^ n ie  nowego typu sa tyry, k tó ry  cgrta s ię ^ z iś  z w ie lky xrx^ipmx przyjem­

nością, te_ j-sa iyry, która  pozwala' posłkć do redakc ji rozmowę z inspektorem
j , i _ K i -v-c/V. -<
hb la t  temu pisany] i  pozwa-ła z w ielkim  humorem cs-yt-aó - j-egü wiersze o posie- 

dzeni ach. • <8tw orzy ł or-pe^ne .s ta łe  i  i  sto tne, rzeczy w~4yei warunk&eh.

Oczywiście metodami obiektywizmu, me tonami be ztenlencyjności nowy typ

humory nie powstanie. Musi on być tendencyjny i  musi pow stać,jak satyra
‘Xs_ <ywU *wJ.o, V v.< \tr\•.•kkasOj, .

Majakowi i  ego, k tó ra  powstała z tego, że rozum ia ł on i  wyczuł,;

MsikfKxdoiqpxfoffiaxÄxisEE^ix co znaczy walka chłopstwa w Rosji i  co znaczy

walk4 p ro le ta r ia tu  w Rosji w różnych, okresach.
l i/  \JlAa o l'Vv/Vv

Nie można być satyrykiem be z.... tego, a że b /czy ta ć  i  b ie d z ie  ć, co się
n  .  .  !  .  .  V- imT
dzie je w loraju i  nie t-y lke -eaytać-nagłówk# na pierwszej s tre n ie . Są tacy.

t  tor z ;/ M orąg  gazetę do rę k i i  czy ta ją  nagłówek o Marshallu.. Ale Nagłówki
wr ogiem« tematem

są szablonowe i  s ta tystyka  wyka-zuje , "że na"jwięk s zymxxig i  najw4^k-szyflłłgxxi
'jV̂ -'W, ̂.r̂Vv ff̂ yvwi

do wykpiwania je s t M arsha ll, dMoc-dai«*. ha jwi ęce j  nagłówków,w ubiegły m -ro-

ku*w- -gazeto cb  było ,z mam&s.k&em ^Psha-H-fu ikx!iin<ti]pBi$xB3si2Bxmiräix Je-ółi
To A y  uco. ,

k t.o ś -^^ fr iy—Her^Sbżna' liówidy^twor-zyć-.albo f is e if  i#brsć u d z ia ł w satyrze po­

lity c z n e j pr zy niewiedzy p o lity c z n e j, tji_ie-Vt-t-o duż«jY nieporozumienie, k tó -
' i< A A A '\C ' . \ a w ' • « 'S  . l  W -  3 I L w a .  S c ć ty ^  U ^ j d t o  V W \  t g

re: pin wadzi do b anału zs równo artys ty c znego .w Pol see i  do ba na ł  u r  -który
«_r»vo \r-zJi VJ\̂ oLł/vvv -



c zy ta. się-w--wier-s-g-a.

Satyra je s t os trą , ale i  na jbardz ie j obosieczną i  ne-j-
y ą U t\.( »o

b a ^ r ie ^  niebezpieczną b ron ią . Sa ty raf możo ozęe-t o- w ymaga# t-afeüger-wy -
tu«• V«-i ; w e ...■.. wvjii^.a.f_ proces.ó.1.

szkolenia, zainteresowaną: i  żfoąumi;eM.a xsix'w społecznych i  p o l i t y cz-
Vvv̂v V**“ Wvß %\yv|X/\ L ̂ VVŴ i-l̂ Axlv'

nych, jak. hżadko od kogo s ię  wymagał tege. -£o-znsia.mań. go,

co-9łę - 4zi-e-j4- nie-Hsoźne'-,-'-gdy-ź tw orzy..się.. juPol-s-ee.- nowy-.. trw a ły  „typ sa ty ry

Jeden z kolegów l i te r k ó w  p rzy jecha ł z zagranicy i  opowiedział mi, że 

o poselstwa \L l- ty  nuraer ’'ifowych\Dró g'1, poświęcony Plenum 

śniowęmu, on rz u c ił, robotę, zamknął się w pokoju i  do ra­

ja k przyszedł d 

s ie r  pni ow o-wr ze

należę i  część 

państwowa nagr

na czy ta ł ten i.umer.jTo n ie jąsft\cz łow lek z naszego obozu, do którego ja

kolegpw tu,/dbecry c h \a  1 e pow iedział mi, że gdyby miała by
I jr I \  \

>da zaf naj dra ma ty feznie j  sŝ y utwór l i te r a c k i,  to powinna być
i  '

przyznana 11-ejnu numerowi ''Nowy.e|l Dróg'

Proszę Państwa! Nie trzeba pomniejszać tegp, czym było  Plenum s ierp  

niowo-wrześniowe Kwili te tu  Centralnego Po'.’ s k le j P a r t i i  R obotn icze j, oraz

czym była Rada Nacze Ina 'Polskie P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j. Nie można pom-
>•-- ai:-. 'HR l\i- Vut' Ä -

n ie jszać te^e dramatu, ja k i się edłijrwHi i  pomniejszać wagi ty-ch-aspraw,
"ii

ja ldre^stęTocżą ha każdym röörioakmxxxiki odcinku -  ngr-odełnku w a lk i z f i -

l is te  rst.wem obyczajowym ipozostsłościam i okupacji, na odcinku obycza jo x -  
v 4  oJ J U a  2-

wyra u nas i  -s-tym zaśmiecaniem ogniw w walce p o lity czn e j i  co s ię  odby­

wa te ra z .
, ......... . .... ...i • #

Nie można być satyrykiem politycznym , je ś l i  mie rozumie się., że\ roz-

okpesuw nasze j p o lity c e , naotępu^ś̂ pó 60-ciu la tachpoczyna
ć V @ V u r v i  w y , ' W

ro z b ic ia fz je d n ö 'nie klasy ro b o tn icze j, pastępn-je..-s.jp.dnofizenie i  upotę-
\ L ■ t ■

'goianie’ s iły -  p o lity czn e j te j k lasy, k tó ra  przoduje i  k ie ru je  jspm państwa

I  że [_to .odbywa sięj n ie  na pt 
lin

Ówabh. jąkie-gcś-zło-żo^ego c o c ta ilu  mechą-

nicznego, av na podaiamch określonego rewolucyjnego programu.

Nie można być satyrykiem politycznym , je ś l i  nie rozumie się wagi tego 

w ie lk iego  fa k tu , k tóry odbędzie się w dni ch między j§" a grudnia r .b .  

w Warszawie. ■ .

Dlatego nie—fflożntr by-ó- sa-tyrykiejiL..pality.ßzcyßi> bo /nie rozumie s ię  

wtedy, kro bed-izie z roku na rok- oard zle j  rz ą d z ił. tymi- kra (kto będzie



-  IS -

faktyczn ie  rz ą d z ił nie ty lk o  w sensie politycznym, a le  gospodarczym i  

ku ltura lnym  i  kto będzie czołowym konsumentem dóbr ku ltu ra lnych  w tym

k ra ju . Nie można rozumieć w alki klasowej na w s i, j« 4 i ^ łe - ^ h r i r - s ię  

konkrebu r w ie ,  na czym polega \onaj i  o co chodzi ra w s i r je s l i-n ie  w i-
^  ... i  % 4 .-V -»  J a t  k .  \  / J a

dzi stę |te_j[’me"chaniki,;walki,Y irfeóre j  w-^olsoe demokracji ludowej mamy

obecnie jeszcze wyzysk chłopa polskiego przez bogacza w ie jsk iego i  że 

c&ęst-e chłop musi oddawać boga czowi połowę ani robo czy cn. nie można

tego ro b ić , je ś l i  nie w idz i s ię , w jakim  stanie  kulturalnym  iw  jakim

stanie gospodarczym źyfe jeszcze wieś polska. Jeże li nie rozumie s ię

d ia lekty  k i  pewnych pr ocesów, 'ze te r  podz ia ł 'ustro jcgka pi ta l is t y  cznejgO}

\na wieś i  miasto w miarę rozwoju naszego przemysłu będzie coraz bardaię 

z a n ik a ł, i d z ię k i ustro jow i socjalistycznem u, co the je s t  sprawf roku,

czy dwóch 3 * i,  ale sprawę k ilkunastu  la t,n a s tę p i wzrost.. przemysłu i  wzx
wzrastanie -^  W . w  X X  -L. w  ^

wzrastanie nasze j .. s ik i JL.naśne-j i  -łarara®» e le k tr ^ f  i  kac ji^wą|^i,<|amanie 

'^ lŁpr1Śgrft^J ja k ie  is tn ie ję  między miastem a w s ię .fT — 'BgHMlÖ«
i j d w  iltgn

pod k ie  row nic-twBffl klasy.robo tn icze j może s ię  wtedy oŚk^o, je ś l i  ta-
«ssr r

f V lA W V w *

klasa robotnicza będzie świadoma tego, czego chce i  je ś l i  c 

bebnicza h|d&ie podniesi-ona. na wyższy szezebe 1 ku ltu ra ln y  .

[ ^  te g o ^ y n ils ^  że konsument masowy, d la  którego pracujemy, bę­

dzie z r  ok'̂ GO¥ere w i  ę ce j  -jpe^Jtrarisrł. i  56 rh z irlręcre^- w ie dzia ł  Łj będ

• , \  . czuł cnca^Jbamzie-j- swę s i łę ,  ja k  ten rob o tn ik , który na Naradzie Gos­

podarczej PER’ u w Narszawie s tanę ł na trybunie i  pow iedzia ł: " Prośzę 

Towarzysz i  proszę dyrektorów! My d z ix s ia j n ie  .jesteśmy tym, czym. bj 

liśmy 3-4 la ta  temu. My -dz ixs ia j umiemy mówić zupełnie innym językiem 

I  stęd wynika, że is tn ie je  dramat w naszym środowisku lewicowym 

między moimi towarzyszami a n iektórym i z przed 1939 roku d ich  obecnym 

nastawieniem« Dramat ten is tn ie je  i  polega na tym, że n iektórzy le w i­

cowcy z przed 1939 r .  za s ła n ia  ję c  s i ę swoję lewicowościę do 1939 r . ,  

k tó rę  cenimy i  szanujemy, uważaję, że funkcja lewicyxE* do 19o9 r .  w

walce z sanację i  z faszyzmem je s t przedłużanie jednej i  te j  samej 

l i n i i ,  a to je s t fa łszywe.
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Papierkiem lakmusowym i  lin ię , podziału lewicowści je s t ty lk o  to , 

w jakim  stopniu ten lewicowi en zrozumiał zupełnie innę funkcję lewicy 

d z ia s ia j, a n iż e li była funkcja tej, lewicy do 1939 roku.

Jest to  dramat, k tó ry  przeżywa szereg lewicowców. Mówię o tym dra­

macie otwarcie MPrzs żywał go cały szereg lu d z i w R osji po re w o lu c ji, któ 

rzy w walce z caratem wykazywali całę. ostrość i  całś s i łę  swego ta le n tu  

i  którzy nie p o t r a f i l i  p rze jść-do tego okresu to , o co w a lc z y li faktyczn
"Ki

się rea lizu je  .

Stęd ich  obcość przeciwko sanacji nie mogęc się wyładować po l i n i i  

p ros te j zamienia s ię  w malkontenctwo jałowe i  k o n flik y ,k tó ry  nikomu nie 

sę potrze bne .

"" ' Po to , żeby być satyrykiem politycznym  i  poto, aby odczuwać tempo 

i  rytm życia, należy czuć gnie?,/ i  złość mas ludowych, a jes t n ie  gniew 

i  nie ta z łość.
yxsjraiss

F ac it in d ig n a tio  reusum! Bez gniewu i  bez n ienaw iści wrogfej/ż w ie lk i#  
Kii masami nie dot stanie

w ielka satyra po lityczna  w Polsce.

Z tego trzeba zdać sobie sprawęl Poza biegiem tych rzeczy, na uboczu 

gdzieś na b iurku  ta satyra  nie powstanie.

lidz im y zjawisko, o którym chcę powiedzieć, że 80/o naszej satyry we
n ie

w szelakie j postaci p o lityczn e j je s t skierowana/na najb liższego wroga, 

który jes t w k ra ju ,aa |E st nim b iu rok ra ta , bogacz w ie js k i i  spekulant 

m ie jsk i i  myśmy szereg walk w tym roku s to c z y li,  a skierowana je s t ty lko  

na zagranicę. Ja w ucieczce do zagranicznego dowcipu, w b ic iu  Marshalla 

i  Trumana widzę jednę rzecz -  nieuctwo albo b ra ł zrozumienia ala spraw 

wewnętrznych albo tchórzostwo przed podjęciem walki przez sa tyrę  z wro­

giem, k tó ry  je s t w k ra ju .

'Stoczyliśmy walkę ze spekulantem i  przeprowadziliśmy ję  zwycięsko, 

gdyż pokonaliśmy go. Jak w ie le  przyczyn iła  s ię  do tego satyra? Bardzo 

mało. Toczymy szereg b a ta l i i  z nieludzkim  stosunkiem przedwojennych 

urzędników, a lbo , którzy p rz e ję li ich maniery w stosunku do robo tn ika . 

Jak w ie le  w tym pomogła satyra?

Dam przykład konkretny z mojego podwórka. Jest ta k i piękny temat dla 

satyryka, ja k  ten stan, ja k i b y ł na naszym odcinku ku ltu ra ln o -o św ia to -



Wym do niedawna. Kiedy rozmawiałem z autorami i  mówiłem im jedźcie do 

małego miasteczka, ty dowiedzieć s ię , co powie nauczyciel w małym mia­

steczku. Przyjeżdża tam in s tru k to r  kulturalno-ośw iatowy straży pożarnej, 

następnie in s tru k to r  oświatowy Samopomocy Chłopskiej oraz przyjeżdża 

in s tru k to r  ku ltu ra ln y  ZSP, przyjeżdża także delegatka L ig i ko b ie t. ie -  

dzę, sotie w hotelach, wołaję codziennie na swe zetrania nauczyciela lu ­

dowego z tego miasteczka i  wszyscy go ins tru u ję ,. Czy to  nie je s t piękny 

system obyczajowy. /W esołość/. Można że wyśmiewać i  wykpiwać ten bałagaa 

na n iektórych odcinkach, pomóc nam wyjść i  wybrnęć z tego la b iry n tu .

Ale n ik t  nie odezwał s ię , mimo, że k ilk a k ro tn ie  dawałem m a te ria ł. Bo to  

je s t obce. Czy nie czujecie wyobcowania od spraw n a jb liższych , krajowych 

które na jbardz ie j będę boleć i  ucieczkę do Marshalla i  Trumsna, w k tó ryd  

można w alić i  w a lić .  Trudno w a lić  w konkretnego wroga, który jes^ na każ 

dym kr oku, na miejscu i  przy nas.
Je że li m in is te r 'Minc na Naradzie u-ospodarcze j mówił o zamkniętym 

światku n iektó rych  dyrektorów, który je s t zamknięty między b a te r ię  te le ­

fonów a usłużnę sekretarkę i  kierownikiem b iura oraz ł,Chevroletę” , k tó ­

ra wozi go tam i  z powrotem. J e ś li min.Minc mówił o tym, to mamy takich 

dyrektorów. J e ś li robotnicy m ówili o tym, k jak nie po ludzku i  nie w 

nowym duchu o d n o s ili się dyrektorzy do k w e s tii mieszkań robotn iczych. 

J e ś li na każdym kroku sę pozosta łości kap ita lis tycznego  stosunku do 

człowieka pracy w Polsce, to  czy zabrania ktoś ukazywać te fa k ty  n ieu- 

cgó ln ia jęc tego, że całe życie je s t takie i  podawać je w druku. N ik t.

d te j walce, k tó ra  je s t codziennie u nas prowadzona nieraz zabrak­

ło  p ióra  satyryka i  rysunku naszego karyka tu rzysty*

Chcę przejść do sa tyry  na tematy międzynarodowe, ro, co mówiłem, 

że n ie  w i i  zimy wroga wewnętrznego, to  nie znaczy, że chcę pomniejszyć 

znaczenie satyry międzynarodowej i  znaczenie nakładu te j w ie lk ie j wal­

k i ,  jaka toczy się na arenie międzynarodowej d la  języka satyryka czy 

humorysty, a uręcz odwrotnie* Jesteśmy od 4,5 la t  w Polsce świadkami 

naw-rotnych fa l h is t e r i i  wojennej i  pan ik i wojennej i  isEXÜ te rro ru
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"bomby atomowej. Od 4,5 la t  jesteśmy świadkami tego, że nas as życie gos­

podarcze i  mszę, odbudoitfę s ta ra ję  s ię  świadomie, a je ż e li nieświadomie, 

to m razie świadomi agenci męcić h is te r ię  i  panikę, k tó ra  zmniejsza s i ły  

odbudowy gospodarczej k ra ju  i  k tó ra  na każdym odcinku utrudnia, nam pracę. 

Wystarczy przeanalizować sytuację między na rodowę, wystarczy spojrzeć 

trze źwymi oczy ma na te procesy, ja k ie  zachodzę, ażeby zdać sobie sprawę 

z tego, co mówiłem i  co m ówili kierow nicy nas as j nawy państwowe j  oraz, co 

kierownicy p a r t i i  po litycznych pow tarza li od szeregu la t ,  że nie ma re a l­

nych przesłanek do wojny ani dz iś  ani ju t ro  ani za rok ani też w n a jb liż ­

szych k i lk u  la ta ch . Ta nasza ana liza  z przsd trzech la t ,  kiedy wołamy: 

bstrożn ie  z bombę atomowę’,' *  okresie najw iększej h is t e r i i .  Ta ana liza  mog­

ła  ukazać, ja k ie  procesy odbywa ję s ię  w świeci e.

Kto z was c z y ta ł mowę m in is tra  Moło to w a wygłoszonę przedwczoraj w 

Moskwie i  kto wmyślał s ię i  wczuł w ton  te j mowy i  przeanalizował to , co 

odbywa s ię  obecnie tam, co odbywa s ię  w ludowej Europie i  co odbyya się 

w Chinach, to  zda sobie sprawę z tegs spokoju i  z te j w ie lk ie j w iary i  

w ie lk ie j s i ł y ,  jaka tk w i w tych  kra jach, które buduję socja lizm  oraz, ja ­

ka tkwi w przemów i en i  m in is tra  Mołotowa na temat Zwięzku Radzieckiego.

Rozmawia łan wczoraj z członkami naszej delegacj , k tó ra  powróciła  z 
l i s t  od

Paryża i  otrzymałem H i jednego z dziennikarzy francuskich , na jha rdz ie j 

kompetentnego w tych  sprawach. Ostatnia se |ja  ONZ wykazała niemoc, skłóce­

n ie  wewnętrzne w łon ie  krajów bloku ka p ita lis tyczn e g o . Wybory w Stanach 

Zjednoczonych i  wyboór Trumana by ły  przeprowadzone pod maskę Roosvelta i  

Wallacea wraz z ca łę  frazeo log ię  lewicowę i  sę one wyrazem świadczęcym o 

tym, że naród amerykański ..........

Trzeba analizować dzień po dniu rosnęce s i ł y  p a r t i i  robo tn icze j w 

Ameryce, p a r t i i  komu is tyczne j we F ra n c ji i  p a r t i i  komunistycznej we Wło­

szech. Trzeba analizować sytuację p o lityczn ę  w A n g lii a szczególnie we 

F ra n c ji i  przapomnieć sobie, na i te  pom yliliśmy s ię  w eięgu la t  w tym, że 

de Gaulle do jdz ie  do władzy i  że za dwa mie sięce będzie wojna i  że Anglia, 

ma już b lok i  o k re ś liła  nawet, gdzie fo rtece  powietrzne lędowac będę w 

Europie. Tfzzeba.to przemyśleć i  przeanalizować oraz zestawić z realnę sy­

tu ac ję  między na rodowę, z ty m zwartym blokiem 500 milionów, k tó ry  is tn ie je



* kłam anie» i  c taose, gospodarki k a p ita lis ty c z n e j i  z
^m o ie kc im  szantażem, k td .y  uprawiany je s t po to> ażeby 2ni szcs!yü n a s W

le  budcRvy optym istycznej, k tó re  sę w kra ja  eh ges podarki p l^ w o - s o c ja l is -  

- y ^ n e j,  by pomyśleć, że ty lk o  ta satyra p o lity c z n y  k tó rę  M y  w prasie 

jes t tę , rto ra  została zs z a b r o n io n a  .  w ielkim  stopniu i  je s t  tę , k tć rę  

m oi okazać nam wszystkim te procesy, ja k ie  .toczę si? w Polsce, by’w yjaśn ić 

naszemu społeczeństwo te bezsporne fa k ty , ż fk to ś ,  k to  idz ie  naprzód i  je s t 
litos , k to  cofa się» Jest to  jasne, śmiem tw ie rd z ić .

ady W6zmiecie Prz :ykład z największych satyryków w h is t o r i i ,  to  t y l i  
to na jha rdz ie j czu li p o lity c y  i  n a jh a rd z ie j wiedzęcy p o lity c y .  Oni w swo­

je j  w ie lk ie j wiedzy dochodz ili do w ie lk ie j sztuki sa ty ry . U nas na tym od­

cinku jak i  na im ych  tkw i to , co było do roku 1929 -  k u lt  talentyzmu.

"kan ta le n t i  wiedza nie je s t mi potrzebna” . Grunt to  ta le n t,  2»xh^® ja k -  

uy to by ł w w ie lk ie j lite ra tu rz e  i  sztuce i  tworzyło s ię  ty lko  d z ię k i ta ­

len tow i. Czy ta le n t n ie  b y ł elementem w i  elicie j  wiedzy i  nauki A m b ic j i  

poprawiania form pracy rezygnuje s ię .  Ja w te j formie talentyzmu widzę du­
żo uchybień na całym fronc ie  artystycznym .

nuszę pnoeidzieć o satyrze międzynarodowej, a może festem nieważnym 

czy elnikiera pism satyrycznych. Widzę kopiowanie tego i  powtarzanie tego, 

co mow i i  o się rok i  dwa la ta  temu. Jest to  niesłuszne i  nieprawdziwe, ho 

me zgodzę się z tym, co zaszło na śn ie c ie . N iektórzy pisarze i  rysownicy

tak^ąmo piszę i  rysu ję  jak  2 i  3 la ta  temu.. Nie można mieć cynicznego sto­
su nliu do swojej pracy i  do swego zawodu.

oa ty ryk  to n ie  je s t zdun, któremu wszystin  jędrno, w czyim kieszkaniu 

piec ustaw i. J e ś li ktoś ma takę postawę, to je s t to  fałszywa i  nieuczciwa 

postawa wobec siebie i. wobec swojej pracy. /O k la s k i/ .

i  roszę Koleżanek i  Kolegów! W re fe rac ie  swym nie osięgnęłem ca ło śc i 

zagadnienia, ale chciałem k ilk a  słów powiedzieć o sitsqnzx satyrze w Zwięzku 

Bad zieckim. Wiemy., j a k  b y ła  dyskusja w redakc ji ’’Krokodyla’’ . Wiecie, że w 

Zwięzku Ra a zieckim na też dym odcinku odbywają! się w ie lk ie  twórcze dyskusje, 

e Których ana lizu je  się pewne rzeczy i  poprawia błędy, a obecnie walczy się 

i  pewnjn m tur alistycznym wykoślawieniem w sztuce i  z pewnę jedno-kierunkowoś-


